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      Dedykowane mojej matce

      Która chciała mieć lekarza,

      Askończyła zpisarzem,

      Ale kochała go dość, by nie narzekać

      (Bardzo).

    

  


  
    
      


      Podziękowania


      Przede wszystkim chciałem podziękować swojemu agentowi Joshui Bilmesowi iredaktorowi Moshe Federowi, którzy pomogli mi wycisnąć jak najwięcej ztego manuskryptu. Bez ich doskonałego wyczucia trzymalibyście wrękach zupełnie inną książkę.


      Na pochwałę ipodziękowania zasługują również członkowie różnych grup pisarskich, do których należałem. Alan Layton, Janette Layton, Kaylynn ZoBell iEthan Skarstedt. Daniel Wells, Benjamin R. Olsen, Nathan Goodrich iPeter Ahlstrom. Ryan Dreher, Micah Demoux, Annie Gorringe iTom Conrad. (Tak, Wy też byliście grupą pisarską, nawet jeśli otym nie wiedzieliście!). Dziękuję za Waszą pracę isugestie.


      Przez te wszystkie lata, kiedy próbowałem coś opublikować, dziesiątki ludzi czytały tę powieść iinne, aja jestem im niezmiernie wdzięczny za ich entuzjazm, krytykę ipochwały. Kristina Kugler, Megan Kauffman, Izzy Whiting, Eric Ehlers, Greg Creer, Ethan Sproat, Robert ZoBell, Deborah Anderson, Laura Bellamy, Mr. M, Kraig Hausmann, Nate Hatfield, Steve Frandson, Robison E. Wells iKrista Olsen. Jeśli okimś zapomniałem, napiszę oWas wkolejnej książce! Okładkę zdobi świetna ilustracja Stephana Martiničre’a, aIsaac Stewart zpomocą Dana Stewarta przygotował fantastyczne nowe mapy dla tego wydania. Korektą zajmowała się Christina MacDonald, ponadto pracowali nad nią: Lyndsey Luther, Trae Cooper, Kalyani Poluri, Brian T. Hill, Christi Jacobsen, Eric Lake, Alice Arneson, Isaac Skarstedt, Gary Singer iJosh Walker.


      Chciałbym również szczególnie podziękować tym nauczycielom, którzy pomogli mi podczas kariery akademickiej. Profesorowie Sally Taylor, Dennis Perry iJohn Bennion (którzy zajmowali się moją pracą magisterską). Profesor Jacqueline Thursby za wiarę we mnie. Dave Wolverton, który posłał mnie na świat iprofesor Douglas Thayer, którego pewnego dnia przekonam do czytania powieści fantasy. (Dostanie egzemplarz tej, nawet jeśli nie będzie chciał!).


      Na koniec chciałbym podziękować rodzinie. Ojcu za zarażenie mnie miłością do książek, kiedy byłem dzieckiem, matce za skierowanie na drogę nauki, siostrom za uśmiechy, aJordanowi za znoszenie apodyktycznego starszego brata.


      Ogromnie Wam dziękuję za wiarę we mnie.

    

  


  
    
      


      Przedmowa


      Spotkałem Brandona Sandersona wroku 1998 wredakcji The Leading Edge, naszego uniwersyteckiego pisma science fiction. Ale lepiej poznaliśmy się dopiero wpierwszym semestrze roku 1999, kiedy odkryliśmy, że obaj chodzimy na te same zajęcia kreatywnego pisania iże obaj równie poważnie traktujemy swoją przyszłą karierę pisarską. Stworzyliśmy grupę pisarską, zaprosiliśmy jeszcze kilka osób zLeading Edge izaczęliśmy nawzajem czytać swoje teksty. Moje wczesne powieści składały się ztak wielu klisz fantasy, że były właściwie fanfikami. Powieści Brandona były tak wolne od wszelkich klisz, że czasami nic się wnich nie działo.


      –Ej, Brandon, kiedy pokażą się źli goście?


      –To są źli goście.


      –Nie, to są goście, którzy próbują zamknąć szkołę magii głównego bohatera. Zpewnością wkrótce pojawią się prawdziwi źli goście, amagia tego faceta będzie jedynym, co ich powstrzyma, ijego szkoła uratuje wszystkich, bo tak długo walczył, by pozostała otwarta, iwogóle. Wszyscy się tego spodziewamy, pytanie tylko: dlaczego to tak długo trwa?


      –Do tego nie dojdzie.


      –Oczywiście, że do tego dojdzie. Otym właśnie są powieści fantasy.


      –Ale wcale nie muszą otym być. Przecież fantasy może być owszystkim, co tylko zechcemy, prawda? Oto właśnie chodzi wfantasy. Dlaczego więc ta fantasy nie może być ogościu, który próbuje nie dopuścić do zamknięcia szkoły, ikoniec? Atylko przypadkiem jest to szkoła, wktórej ludzie uczą się magii piasku, noszą malutkie pojedynkowe wiatrówki ijedzą pyszne tofu zolbrzymich insektów?


      –Hm. Pewnie to możliwe. Zaraz zaraz, to nie ma tam złego gościa? Tak wogóle?


      Itak to szło, książka po książce. Nawet wtedy Brandon pisał książki szybciej, niż ktokolwiek mógł je przeczytać. Apo jakimś czasie znalazł sobie agenta, cudownego Joshuę Bilmesa, my zaś poczuliśmy, że nasze poglądy znalazły potwierdzenie, kiedy Joshua zgodził się znami – jaki sens pisać te wszystkie książki, jeśli nic się wnich nie dzieje? Wuwagach Joshuy pojawił się zwrot, którego używaliśmy jak świętej mantry, by powstrzymać co bardziej szalone wybryki Brandona: „Osnowa wszechświata musi być zagrożona”.


      –To świetna książka, Brandonie, ale naprawdę nie mam wrażenia, że osnowa wszechświata jest zagrożona.


      –Oczywiście, że nie, to mała opowiastka oczłowieku, który czuje się wykluczony zrodziny.


      –Dobra, przede wszystkim jest to wielka opowieść oczłowieku, który umie mocami umysłu tworzyć magiczny pancerz iprzywoływać żywność ex nihilo, co wywołuje gniew przerażających istot zpustki, iktóry czuje się również wykluczony zrodziny. Daj spokój. Po drugie, ico ważniejsze, ten ważny agent, zktórym pracujesz, powiedział ci, że osnowa wszechświata musi być zagrożona, awcale nie jest. Musisz natychmiast zacząć jej zagrażać.


      –Ale przynajmniej mam przerażające istoty zpustki...


      –Zagróź jej!


      Wspaniałą cechą grupy pisarskiej jest to, że wszyscy uczycie się razem. Paskudną cechą grupy pisarskiej jest to, że zanim się czegokolwiek nauczycie, mówicie mnóstwo naprawdę głupich rzeczy. To prawdziwy cud, że zgrup pisarskich rzeczywiście wyrastają pisarze, anie chodzące kompleksy wychowane wkomnacie ech kiepskich rad. Sęk wtym, że instynkty Brandona były właściwie imantra Joshuy była właściwa, wszystko było właściwe, amy po prostu nie wiedzieliśmy, jak to zinterpretować. Jak się można domyślić, wkońcu doszliśmy do właściwych wniosków. Brandon zawdzięcza dużą część swojego sukcesu – powiedzmy połowę – uporowi, by to malutkie opowieści oludziach wewnątrz epickiej historii czyniły ją wartą czytania. Przejmujemy się Zmgły zrodzonym dlatego, że przejmujemy się Vin, jej straszliwymi emocjonalnymi ranami iponurą pewnością, że nikt nigdy jej nie pokocha. Przejmujemy się Archiwum Burzowego Światła, bo przejmujemy się depresją Kaladina, niepewnością Shallan iwalką Dalinara zszaleństwem. Drugą dużą część sukcesu – nazwijmy ją drugą połową – Brandon zawdzięcza swojemu uporowi, by przedstawiać dramat na wielką salę. Potężna, niczym nieograniczona, zagrażająca osnowie wszechświata zewnętrzna opowieść, która otacza wewnętrzne historie idodaje im wagi. Brandon opowiada wielkie historie, ale ich fundamentem są te małe iosobiste.


      Wpewnej chwili jako grupa skończyliśmy czytanie jednej powieści Brandona izaczęliśmy kolejną: Duch Adonis. Było wniej wszystko – intymne opowieści onieidealnych, sympatycznych, cudownych ludziach, doskonale połączone zzabójczym przekleństwem iprzeobrażającą cały wszechświat ostateczną rozgrywką, która zmieniała wszystko wtaki sposób, że śmialiśmy się, wiwatowaliśmy iprzewracaliśmy kartki tak szybko, jak tylko mogliśmy. Jedynym problemem był tytuł.


      –Nie rozumiem. Dlaczego Adonis?


      –Miasto nazywa się Adonis, czy to nie jest... jasne?


      –To jasne, pewnie, ale wcale nie jest jasne, dlaczego miasto nazywa się Adonis. Czy to Ziemia? Czy to Grecja, tylko ja tego nie zauważyłem?


      –Dlaczego miałaby to być Grecja?


      –Adlaczego nie...? Adonis był Grekiem. Czy to planeta, którą skolonizowaliśmy wprzyszłości, jak Pern, iwykorzystujemy ponownie stare...


      –Nie, nie, nie, to nie jest ziemia, nie jest grecka... może powierzchownie jest nieco podobna do Grecji, ale to przypadek. Adonis to miejsce, które wymyśliłem inie ma realnego odpowiednika.


      Gapiliśmy się na siebie, akażdy znas próbował zrozumieć, dlaczego ten drugi jest tak zdezorientowany. Wnaszych głowach to wszystko miało całkowity sens! Grupy pisarskie czasem tak działają. Wkońcu odezwał się ktoś inny:


      –Wiesz, że Adonis to postać zgreckiej mitologii, prawda?


      Brandon się roześmiał.


      –Aniech to, nie, zupełnie onim zapomniałem. Myślałem sobie nawet, że to słowo brzmi za dobrze, żeby było wolne. Nie martwcie się, zmienię nazwę.


      Wnastępnym tygodniu Brandon wysłał nam mailem drugi rozdział Ducha Elantris, akilka miesięcy później wyrzucił „Ducha”, pozostawiając Elantris. Po dziś dzień pozostaje jedną zmoich ulubionych powieści fantasy. Wswoim domu, starannie ukryte przed dziećmi iwścibskimi fanami, trzymam coś, co pewnego dnia będzie bez wątpienia najbardziej wartościowym przedmiotem, jaki do mnie należy – egzemplarz pierwszego wydania Elantris, kupiony pierwszego dnia sprzedaży, zautografem Brandona itą prostą dedykacją: „Danowi – mój pierwszy autograf whistorii”.


      Gratuluję dziesięciu lat, Brandonie. Udało Ci się. Za setki lat jakaś błyskotliwa debiutantka przypadkiem nazwie swoją powieść fantasy twoim imieniem.


      Wtedy człowiek wie, że mu się naprawdę udało.


      Dan Wells
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      Prolog


      Elantris kiedyś było piękne. Nazywano je miastem bogów – miejscem pełnym mocy, blasku imagii. Odwiedzający twierdzili, że nawet kamienie emanowały wewnętrznym blaskiem, awmieście znajdowały się cuda wspaniałej magii. Nocami Elantris świeciło srebrzystym ogniem, widocznym nawet zdaleka.


      Jednakże mieszkańcy Elantris przewyższali je wspaniałością. Obdarzeni błyszczącymi białymi włosami iskórą wodcieniu niemal srebrzystym świecili jak samo miasto. Wedle legend byli nieśmiertelni – albo prawie. Ich ciała goiły się szybko, abyli obdarzeni wielką siłą, mądrością iszybkością. Machnięciem ręki rzucali czary – mieszkańcy całego Opelonu przybywali do Elantris, by prosić ouzdrowienie, żywność lub mądrość od Elantryjczyków. Byli boskimi istotami.


      Ikażdy mógł się stać jednym znich.


      Shaod, tak je nazywano. Przeobrażenie. Uderzało przypadkowo – zazwyczaj wnocy, wtych tajemnych godzinach, gdy życie zwalniało wchwili spoczynku. Shaod mógł wziąć żebraka, rzemieślnika, arystokratę albo wojownika. Kiedy nadchodził, życie szczęśliwego wybrańca kończyło się izaczynało na nowo – porzucał swoją starą, przyziemną egzystencję iprzeprowadzał się do Elantris. Elantris, gdzie mógł żyć rozkosznie, władać mądrze ibyć wielbionym przez wieczność.


      Wieczność skończyła się przed dziesięciu laty.
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      Część pierwsza


      Cień Elantris


      [image: ]

    

  


  
    
      


      [image: ]

      Rozdział 1


      Książę Raoden zArelonu obudził się tego ranka wcześnie, zupełnie nieświadomy tego, że został potępiony na wieczność. Wciąż rozespany usiadł na łóżku izamrugał wsłabym blasku poranka. Przez okna balkonowe widział wznoszące się wpewnej odległości ogromne miasto Elantris, jego potężne mury dominowały nad mniejszym Kae, wktórym mieszkał Raoden. Mury Elantris były niewiarygodnie wysokie, ale książę widział wznoszące się za nimi szczyty czarnych wież. Ich połamane iglice sugerowały ukrytą za nimi upadłą wielkość.


      Porzucone miasto wydawało się ciemniejsze niż zwykle. Raoden wpatrywał się wnie przez chwilę, po czym odwrócił wzrok. Potężne mury Elantris trudno było zignorować, ale mieszkańcy Kae bardzo się starali. Zbyt bolesne były wspomnienia urody miasta irozważania, dlaczego przed dziesięciu laty błogosławieństwo Shaodu stało się przekleństwem.


      Raoden pokręcił głową iwstał złóżka. Jak na tak wczesną godzinę było zadziwiająco ciepło. Nie czuł nawet odrobiny chłodu, kiedy zarzucił szlafrok ipociągnął za sznur obok łóżka, informując służbę, że czeka na śniadanie.


      Kolejna dziwna rzecz. Był głodny – bardzo głodny. Niemal umierał zgłodu. Nigdy nie jadł dużo na śniadanie, ale tego ranka odkrył, że niecierpliwie czeka na przybycie posiłku. Wkońcu postanowił wysłać kogoś, by sprawdził, czemu to trwa tak długo.


      –Ien? – zawołał wciemnej komnacie.


      Żadnej odpowiedzi. Nieobecność seona sprawiła, że Raoden zmarszczył czoło. Gdzie się podział Ien?


      Raoden wstał ijego wzrok znów padł na Elantris. Spoczywające wcieniu wielkiego miasta Kae wydawało się wporównaniu znim mało ważną wioską. Elantris było ogromnym czarnym blokiem – właściwie nie miastem, ajego trupem. Książę zadrżał.


      Ktoś zapukał do drzwi.


      –Wkońcu – powiedział Raoden ipodszedł, by je otworzyć.


      Za nimi stała stara Elao ztacą pełną owoców iciepłego chleba.


      Taca wyślizgnęła się zdłoni osłupiałej służącej iupadła ztrzaskiem na ziemię wchwili, gdy Raoden wyciągnął ręce, by ją przyjąć. Książę znieruchomiał, ametaliczny brzęk odbił się echem wcichym korytarzu.


      –Miłosierny Domi! – szepnęła Elao. Spojrzenie miała przerażone, ajej dłoń drżała, gdy zacisnęła ją na korathyjskim wisiorku.


      Raoden wyciągnął do niej rękę, ale służąca cofnęła się niepewnie ipotknęła oniedużego melona.


      –Oco chodzi? – spytał Raoden.


      Wtedy zobaczył swoją rękę. Migoczący blask lampy wkorytarzu oświetlał to, co ukrywały cienie ciemnej komnaty.


      Raoden odwrócił się iodrzucając na bok sprzęty, przebił się do wysokiego lustra zboku komnaty. Blask świtu stał się na tyle silny, by mógł zobaczyć odbicie wzwierciadle. Odbicie nieznajomego.


      Jego niebieskie oczy się nie zmieniły, choć były szeroko otwarte iprzerażone. Jednakże włosy, niegdyś piaskowe, stały się siwe isłabe. Najgorsza była jednak skóra. Twarz wlustrze pokrywały chorobliwe czarne plamy, niczym ciemne sińce. Mogły oznaczać tylko jedno.


      Spadł na niego Shaod.


      * * *


      Bramy miasta Elantris zatrzasnęły się za nim zgłośnym hukiem, wstrząsającym wswojej nieodwracalności. Raoden oparł się onie, awydarzenia tego dnia sprawiły, że był zupełnie otępiały.


      Miał wrażenie, że jego wspomnienia należą do kogoś innego. Jego ojciec, król Iadon, nie patrzył mu woczy, gdy rozkazywał kapłanom przygotować syna iwtrącić do Elantris. Trzeba to było zrobić szybko ipo cichu, Iadon nie mógł sobie pozwolić, by ktokolwiek się dowiedział, że następca tronu został Elantryjczykiem. Przed dziesięciu laty Shaod uczyniłby Raodena bogiem. Teraz, zamiast zmieniać ludzi wbóstwa osrebrzystej skórze, przeobrażał ich wohydne potwory.


      Raoden potrząsnął zniedowierzaniem głową. Shaod był czymś, co zdarzało się innym ludziom – odległym. Ludziom, którzy zasługiwali, by zostać przeklętymi. Nie następcy tronu Arelonu. Nie Raodenowi.


      Przed nim rozciągało się miasto Elantris. Na wysokich murach wznosiły się strażnice istali żołnierze – ludzie, których zadaniem nie było powstrzymywanie wrogów przed dostaniem się do miasta, lecz jego mieszkańców przed ucieczką. Od Reodu, kiedy Elantris upadło, każdego zabranego przez Shaod wrzucano do środka przez bramy, by zgnił. Miasto stało się rozległym grobowcem dla tych, których ciała zapomniały, jak to jest umrzeć.


      Raoden pamiętał, jak kiedyś stał na tych murach ispoglądał wdół na straszliwych mieszkańców Elantris, podobnie jak teraz strażnicy patrzyli na niego. Wówczas miasto wydawało się odległe, choć przecież stał na samym jego skraju. Zastanawiał się wtedy, filozoficznie, jak to by było chodzić tymi poczerniałymi ulicami.


      Teraz miał się dowiedzieć.


      Przez chwilę naciskał na bramę, jakby chciał przecisnąć swoje ciało na drugą stronę, oczyścić je ze skazy. Opuścił głowę ijęknął cicho. Miał ochotę zwinąć się wkłębek na brudnych kamieniach izaczekać, aż obudzi się ztego snu. Wiedział jednak, że nigdy się nie obudzi. Kapłani powiedzieli, że ten koszmar nigdy się nie skończy.


      Ale coś popychało go naprzód. Wiedział, że musi się ruszyć – bo bał się, że gdyby się zatrzymał, po prostu by się poddał. Shaod zabrał jego ciało. Nie mógł pozwolić, by odebrał mu też umysł.


      Dlatego też, używając dumy jako tarczy chroniącej przed rozpaczą, zniechęceniem i– co najważniejsze – użalaniem się nad sobą, Raoden podniósł głowę, by spojrzeć woczy potępieniu.


      * * *


      Wcześniej, kiedy stał na murach Elantris, by patrzeć zgóry – dosłownie iwprzenośni – na jego mieszkańców, widział brud pokrywający miasto. Teraz wnim stał.


      Każdą powierzchnię – od ścian budynków aż po liczne pęknięcia wbruku – pokrywała warstwa mazi. Śliska, lepka substancja ujednolicała wszystkie barwy Elantris, nadając im jeden przygnębiający odcień – kolor, który łączył pesymizm czerni zzanieczyszczonymi zieleniami ibrązami ścieków.


      Wcześniej Raoden mógł zobaczyć kilku mieszkańców miasta. Teraz również ich słyszał. Około tuzina Elantryjczyków leżało na cuchnących kamieniach placu. Wielu siedziało obojętnie – lub nieświadomie – wkałużach ciemnej wody, które pozostały po nocnej ulewie. Ijęczeli. Większość robiła to cicho, mamrotała do siebie albo skomlała zbólu. Jednak kobieta na drugim końcu dziedzińca wrzeszczała zczystej udręki. Po chwili ucichła, jakby zabrakło jej tchu albo siły.


      Większość znich miała na sobie coś, co wyglądało jak szmaty – ciemne, luźne stroje, równie brudne, jak ulice. Kiedy Raoden przyjrzał im się uważnie, rozpoznał ubiór. Spojrzał zgóry na swój własny biały strój pogrzebowy. Był długi ipowłóczysty, jak wstęgi zszyte razem, by stworzyć luźną szatę. Na białym lnie już pojawiły się plamy brudu po tym, jak otarł się obramę ikamienne kolumny. Raoden podejrzewał, że wkrótce jego ubiór upodobni się do łachmanów reszty Elantryjczyków.


      Tym właśnie się stanę, pomyślał Raoden. Już się zaczęło. Za kilka tygodni będę jedynie odrzuconym ciałem, trupem jęczącym wkącie.


      Niewielkie poruszenie po drugiej stronie dziedzińca wyrwało Raodena zużalania się nad sobą. Kilku Elantryjczyków kuliło się wciemnym wejściu naprzeciw niego. Niezbyt dobrze widział ich sylwetki, ale wydawało się, że na coś czekają. Czuł na sobie ich spojrzenie.


      Raoden uniósł rękę, by osłonić oczy, idopiero wtedy przypomniał sobie niewielki wiklinowy koszyk, który trzymał wdłoniach. Znajdowała się wnim rytualna ofiara, którą korathowie dawali zmarłym, by towarzyszyła im wdrodze do nowego życia – awtym przypadku do Elantris. Koszyk zawierał bochenek chleba, kilka mizernych warzyw, garść ziaren ibuteleczkę wina. Zwykle ofiary dla zmarłych były owiele większe, ale nawet ofiara Shaodu na coś zasługiwała.


      Raoden znów popatrzył na postacie wwejściu, przypominając sobie pogłoski, które słyszał na zewnątrz – opowieści oelantryjskiej brutalności. Ukryte wcieniu sylwetki jeszcze się nie poruszyły, ale ta obserwacja była niepokojąca.


      Odetchnąwszy głęboko, Raoden ruszył wzdłuż muru miasta wstronę wschodniego krańca placu. Postacie wciąż go obserwowały, ale nie ruszyły za nim. Po chwili już nie widział wejścia, apo kolejnej znalazł się bezpiecznie na jednej zulic.


      Odetchnął. Czuł, że udało mu się przed czymś uciec, ale nie miał pojęcia przed czym. Po kilku chwilach był pewien, że nikt za nim nie idzie, izaczął czuć się głupio. Jak na razie nie zobaczył jeszcze niczego, co potwierdzałoby pogłoski oElantris. Pokręcił głową iruszył dalej.


      Smród był niemal obezwładniający. Wszechobecny szlam pachniał stęchlizną izgnilizną, jak rozkładające się grzyby. Odór tak rozproszył Raodena, że niemal nadepnął na powykręcanego starca kulącego się pod murem budynku. Mężczyzna jęknął żałośnie iwyciągnął chudą rękę. Raoden spojrzał wdół ipoczuł nagły chłód. „Starzec” mógł mieć najwyżej szesnaście lat. Jego pokryta warstwą brudu skóra była ciemna ipoplamiona, ale twarz należała do dziecka, nie mężczyzny. Raoden wbrew własnej woli zrobił krok do tyłu.


      Chłopiec, jakby zorientował się, że zaraz straci okazję, wyciągnął rękę do przodu znagłą siłą zrodzoną zdesperacji.


      –Jedzenie? – wymamrotał, ukazując resztki zębów. – Proszę?


      Po chwili opuścił rękę iosunął się na zimną kamienną ścianę. Wzrokiem jednak wciąż śledził Raodena. Smutne, pełne bólu oczy. Raoden widywał żebraków wuboższych dzielnicach miasta ipewnie wiele razy został oszukany. Ten chłopiec jednak nie udawał.


      Raoden wyciągnął bochenek chleba zkoszyka zofiarą ipodał go chłopcu. Niedowierzanie malujące się na jego twarzy było wjakiś sposób bardziej niepokojące niż rozpacz, którą zastąpiło. Ten stwór już dawno porzucił nadzieję, pewnie żebrał raczej zprzyzwyczajenia niż dlatego, że na coś liczył.


      Raoden odwrócił się plecami do chłopca iruszył dalej wąską uliczką. Miał nadzieję, że miasto stanie się mniej koszmarne, gdy opuści główny plac – sądził, że być może warstwa brudu wynikała ze stosunkowo częstego użytkowania tych okolic. Mylił się – uliczkę pokrywała równie gruba warstwa szlamu, amoże nawet grubsza.


      Ztyłu dobiegł go stłumiony łoskot. Odwrócił się zaskoczony. Wwejściu do bocznej uliczki stała grupka ciemnych postaci, otaczająca jakiś przedmiot na ziemi. Żebraka. Raoden przyglądał się zdrżeniem, jak pięciu mężczyzn pożera bochenek chleba, ignorując żałosne krzyki okradzionego. Wkońcu jeden znich – najwyraźniej zirytowany – opuścił prowizoryczną pałkę na kark chłopca. Trzask odbił się echem wwąskiej uliczce.


      Mężczyźni zjedli chleb iodwrócili się, by spojrzeć na Raodena, który zrobił niepewny krok do tyłu. Najwyraźniej zbyt szybko założył, że nikt go nie śledzi. Pięciu mężczyzn powoli ruszyło do przodu, aRaoden zerwał się do biegu.


      Zza jego pleców dochodziły odgłosy pościgu. Raoden uciekał wprzerażeniu – jako książę nigdy wcześniej nie był do tego zmuszony. Biegł jak oszalały, spodziewając się, że wkrótce zabraknie mu tchu ipoczuje kłucie wboku, jak to się zwykle działo, gdy zbytnio się wysilił. Nic takiego się nie stało. Po prostu zaczął się czuć potwornie zmęczony, tak słaby, że wiedział, iż wkrótce padnie na ziemię. Uczucie było straszne, jakby powoli opuszczało go życie.


      Raoden wdesperacji rzucił za siebie koszyk. Niezręczny ruch wytrącił go zrównowagi, aniezauważone wcześniej pęknięcie chodnika sprawiło, że zatoczył się do przodu iuderzył wmasę butwiejącego drewna. Drewno – które niegdyś mogło być stertą skrzyń – załamało się, łagodząc jego upadek.


      Usiadł szybko, rozrzucając dookoła kawałki pulpy. Napastnicy jednak przestali zwracać na niego uwagę. Pięciu mężczyzn kucało wszlamie, zbierając rozrzucone warzywa iziarno zkamienia iciemnych kałuż. Raoden poczuł mdłości, kiedy jeden zmężczyzn wsunął palec wpęknięcie, wyciągnął garść czegoś, co było wwiększości mułem, anie ziarnem, iwepchnął całość do ust. Po jego brodzie spływała brązowawa ślina, wylewająca się zust, które przypominały wypełniony błotem kociołek gotujący się na ogniu.


      Jeden zmężczyzn zerknął na Raodena. Stwór zawarczał isięgnął po niemal zapomnianą pałkę. Raoden rozejrzał się gorączkowo wposzukiwaniu broni iznalazł kawałek drewna, który był nieco mniej zbutwiały od reszty. Niepewnie chwycił broń, próbując robić wrażenie groźnego.


      Zbir się zawahał. Chwilę później jego uwagę przyciągnął dobiegający ztyłu okrzyk radości – jeden zpozostałych znalazł buteleczkę wina. Późniejsza szarpanina najwyraźniej sprawiła, że mężczyźni zupełnie zapomnieli oRaodenie icała piątka wkrótce zniknęła – czterech goniło tego, który miał na tyle szczęścia lub był na tyle głupi, że uciekł zcennym trunkiem.


      Raoden siedział wresztkach drewna iczuł się zupełnie przytłoczony. Tym się właśnie stałeś...


      –Wygląda na to, że otobie zapomnieli, sule – zauważył ktoś.


      Raoden podskoczył ispojrzał wstronę, zktórej dobiegał głos. Na oddalonych okilka kroków schodach spoczywał mężczyzna, jego łysa głowa odbijała blask porannego słońca. Bez wątpienia był Elantryjczykiem, ale przed przemianą musiał należeć do innej rasy – nie pochodził zArelonu, jak sam Raoden. Skórę mężczyzny znaczyły charakterystyczne czarne plamy Shaodu, ale pozostałe fragmenty nie były blade, tylko ciemnobrązowe.


      Raoden napiął się, przygotowując się na niebezpieczeństwo, ale wtym mężczyźnie nie było ani pierwotnej dzikości, ani niedołężnej słabości, którą Raoden widział wpozostałych. Wysoki imocnej budowy miał duże dłonie ibystre spojrzenie. Patrzył na Raodena znamysłem.


      Raoden odetchnął zulgą.


      –Kimkolwiek jesteś, cieszę się, że cię widzę. Zaczynałem już sądzić, że wszyscy tutaj są albo umierający, albo szaleni.


      –Nie możemy być umierający – prychnął mężczyzna. – Już jesteśmy martwi. Kolo?


      –Kolo. – Obce słowo brzmiało nieco znajomo, podobnie jak silny akcent mężczyzny. – Nie pochodzisz zArelonu?


      Mężczyzna pokręcił głową.


      –Jestem Galladon, pochodzę zsuwerennej krainy Duladel, aostatnio mieszkam wElantris, kraju szlamu, szaleństwa iwiecznego potępienia. Miło mi cię poznać.


      –Duladel? Ale Shaod wpływa jedynie na mieszkańców Arelonu.


      Podniósł się iotrzepał zkawałków drewna wróżnym stopniu rozkładu, krzywiąc się zbólu stłuczonego palca. Pokrywał go szlam, asmród Elantris unosił się teraz również zniego.


      –Mieszkańcy Duladelu są mieszańcami. Tych zArelonu, Fjordenu, Teodu... znajdziesz tam wszystkich. Ja...


      Raoden zaklął cicho, przerywając mu.


      Galladon uniósł brew.


      –Co się stało, sule? Drzazga wniewłaściwym miejscu? Przypuszczam, że żadne miejsce nie jest właściwe.


      –Chodzi omój palec unogi! – Raoden ruszył niepewnym krokiem po kamieniach. – Coś znim nie tak. Stłukłem go, kiedy upadłem, ale ból nie znika.


      Galladon pokręcił głową zponurą miną.


      –Witaj wElantris, sule. Jesteś martwy, więc twoje ciało nie naprawia się tak, jak powinno.


      –Co takiego? – Raoden opadł na ziemię obok schodów Galladona.


      Palec bolał wciąż tak samo mocno jak wchwili, kiedy go stłukł.


      –Każdy ból, sule – szepnął Galladon. – Każde rozcięcie, każde zadrapanie, każdy siniec, każdy ból... pozostaną ztobą do chwili, gdy oszalejesz zudręki. Jak już mówiłem, witaj wElantris.


      –Jak wy to znosicie? – spytał Raoden, masując palec, co wcale nie pomagało. Takie głupie, nieważne stłuczenie, ale czuł, że ztrudem powstrzymuje łzy.


      –Nie znosimy. Albo jesteśmy bardzo ostrożni, albo kończymy tak, jak ci rulo na placu.


      –Na placu... Idos Domi!


      Raoden podniósł się ipokuśtykał wstronę placu. Znalazł żebrzącego chłopca wtym samym miejscu, wpobliżu wylotu alejki. Nadal żył... wpewnym sensie.


      Oczy chłopca patrzyły tępo wprzestrzeń, aźrenice drżały. Jego wargi poruszały się bezgłośnie, lecz nie wydobywał się znich żaden dźwięk. Kark chłopca został zmiażdżony, awielka rana zboku szyi ukazywała kręgi itchawicę. Chłopiec próbował bezskutecznie oddychać przez tę masę.


      Nagle Raoden stwierdził, że palec wcale go tak strasznie nie boli.


      –Idos Domi... – szepnął iodwrócił głowę, czując mdłości.


      Wyciągnął rękę ichwycił się ściany domu, by zachować równowagę. Opuścił głowę, próbując nie zwiększyć ilości szlamu na ziemi.


      –Niewiele już mu pozostało – powiedział Galladon rzeczowo, kucając obok żebraka.


      –Jak... – zaczął mówić Raoden, lecz przerwał, by powstrzymać kolejny atak nudności. Usiadł wbłocku ipo kilku oddechach dokończył: – Jak długo on będzie tak żył?


      –Nadal nie rozumiesz, sule. – Wgłosie Galladona brzmiał smutek. – On nie jest żywy... nikt znas nie jest. Dlatego tu jesteśmy. Kolo? Ten chłopiec na zawsze pozostanie wtakim stanie. Wkońcu taka jest typowa długość wiecznego potępienia.


      –Nic nie możemy zrobić?


      Galladon wzruszył ramionami.


      –Moglibyśmy spróbować go spalić, zakładając, że uda nam się rozpalić ogień. Ciała Elantryjczyków płoną łatwiej niż zwykłych ludzi, aniektórzy sądzą, że to stosowna śmierć dla takich jak my.


      –A... – Raoden wciąż nie mógł spojrzeć na chłopca. – Ajeśli to zrobimy, co się stanie znim... zjego duszą?


      –On nie ma duszy – stwierdził Galladon. – Awkażdym razie tak twierdzą kapłani. Korathyjscy, derethyjscy, jeskerscy, wszyscy mówią to samo. Jesteśmy potępieni.


      –To nie jest odpowiedź na moje pytanie. Czy jeśli zostanie spalony, przestanie czuć ból?


      Galladon spojrzał zgóry na chłopca. Wkońcu wzruszył ramionami.


      –Niektórzy twierdzą, że jeśli jednego znas spalić, obciąć mu głowę albo zrobić coś innego, co całkowicie niszczy ciało, po prostu przestajemy istnieć. Inni mówią, że ból trwa... że stajemy się bólem. Sądzą, że unosimy się bezmyślnie, niezdolni czuć nic poza udręką. Nie podoba mi się żadna ztych możliwości, więc próbuję utrzymać się wjednym kawałku. Kolo?


      –Tak – szepnął Raoden. – Kolo.


      Odwrócił się, zbierając wkońcu odwagę, by popatrzeć na rannego chłopca. Ujrzał przed sobą ogromną ranę. Krew sączyła się zniej bardzo wolno – jakby płyn stał wżyłach niczym woda wkałuży.


      Raodenowi zrobiło się zimno. Uniósł rękę idotknął piersi.


      –Moje serce nie bije – uświadomił sobie po raz pierwszy.


      Galladon popatrzył na niego takim wzrokiem, jakby powiedział coś niezmiernie głupiego.


      –Sule, jesteś martwy. Kolo?


      * * *


      Nie spalili chłopca. Raz, że brakowało im możliwości rozpalenia ognia, apo drugie Galladon tego zabronił.


      –Nie możemy podjąć takiej decyzji. Ajeśli naprawdę nie ma duszy? Ajeśli przestanie istnieć, gdybyśmy spalili jego ciało? Dla wielu istnienie wudręce jest lepsze niż całkowity brak istnienia.


      Dlatego zostawili chłopca tam, gdzie leżał – Galladon uczynił to bez chwili wahania, aRaoden ruszył za nim, bo nie wiedział, co innego mógłby zrobić, choć poczucie winy dręczyło go bardziej niż ból stłuczonego palca.


      Galladona wyraźnie nie obchodziło, czy Raoden idzie za nim, idzie wzupełnie inną stronę, albo gapi się na interesującą plamę na ścianie. Potężny ciemnoskóry mężczyzna wrócił wstronę, zktórej przyszli, mijając jęczące wrynsztokach postaci. Cały czas był zwrócony plecami do Raodena, ajego postawa świadczyła ocałkowitej obojętności.


      Obserwując Duladelczyka, Raoden próbował zebrać myśli. Był szkolony do kariery wpolityce, alata warunkowania przyzwyczaiły go do podejmowania szybkich decyzji. Jedną właśnie podjął. Postanowił zaufać Galladonowi.


      Wmężczyźnie było coś sympatycznego, coś, co Raoden uznał za dziwnie pociągające, nawet jeśli pokrywała to warstwa pesymizmu równie gruba, jak ta szlamu na ziemi. Chodziło ocoś więcej niż przytomność umysłu Galladona, więcej niż jego swobodne podejście. Raoden widział oczy mężczyzny, gdy ten przyglądał się cierpiącemu dziecku. Duladelczyk twierdził, że akceptuje nieuniknione, ale czuł smutek, że musi to robić.


      Galladon wrócił na swoje wcześniejsze miejsce iznów usiadł na stopniach. Odetchnąwszy głęboko, Raoden podszedł istanął przed nim.


      Galladon podniósł wzrok.


      –Co?


      –Potrzebuję twojej pomocy, Galladonie.


      Raoden kucnął na ziemi przed schodami.


      Galladon prychnął.


      –Jesteśmy wElantris, sule. Tu nie ma czegoś takiego jak pomoc. Cierpienie, szaleństwo imnóstwo szlamu to jedyne, co tu znajdziesz.


      –Brzmisz prawie tak, jakbyś rzeczywiście wto wierzył.


      –Pytasz wnieodpowiednim miejscu, sule.


      –Jesteś jedyną osobą, którą tu spotkałem, aktóra nie była wśpiączce ani mnie nie zaatakowała. Twoje czyny są owiele bardziej przekonujące od słów.


      –Może nie spróbowałem zrobić ci krzywdy, bo wiem, że nie masz nic, co mógłbym ci zabrać.


      –Nie wierzę.


      Galladon wzruszył ramionami, jakby chciał powiedzieć „nie obchodzi mnie, wco wierzysz”, odwrócił się od niego, znów oparł ościanę budynku izamknął oczy.


      –Jesteś głodny, Galladonie? – spytał cicho Raoden.


      Mężczyzna gwałtownie podniósł powieki.


      –Kiedyś zastanawiałem się, jak król Iadon karmi Elantryjczyków – powiedział Raoden. – Nigdy nie słyszałem ożadnych zapasach wysyłanych do miasta, ale zawsze zakładałem, że tak się dzieje. Wkońcu Elantryjczycy pozostają przy życiu. Nie rozumiałem. Jeśli mieszkańcy miasta istnieją nadal mimo braku bijącego serca, to pewnie obywają się bez jedzenia. Oczywiście to nie znaczy, że znika głód. Byłem ogromnie głodny, kiedy się obudziłem, iwciąż jestem. Spojrzenia tych, którzy mnie zaatakowali, sugerują, że głód robi się coraz gorszy.


      Raoden sięgnął pod zabrudzoną szatę, wyciągnął wąski pasek iuniósł go przed Galladonem. Kawałek suszonego mięsa. Znudzenie na twarzy Galladona ustąpiło miejsca zainteresowaniu. Wjego oczach pojawił się błysk – odrobina tej samej dzikości, którą Raoden widział wcześniej utamtych mężczyzn. Bardziej opanowany, ale był. Raoden po raz pierwszy zrozumiał, jak wiele ryzykował, oceniając Duladelczyka po pierwszym wrażeniu.


      –Skąd się to wzięło? – spytał powoli Galladon.


      –Wypadło zmojego koszyka, kiedy kapłani mnie tu prowadzili, więc schowałem je za pas. Chcesz czy nie?


      Galladon przez chwilę nie odpowiadał.


      –Adlaczego sądzisz, że nie zaatakuję cię ipo prostu ci go nie odbiorę?


      To nie były jedynie hipotetyczne rozważania. Raoden widział, że Galladon czuje pokusę, by tak właśnie postąpić. Nie wiedział jedynie, jak silna jest ta pokusa.


      –Nazwałeś mnie „sule”, Galladonie. Jak mógłbyś zabić kogoś, kogo nazwałeś przyjacielem?


      Galladon siedział, wpatrując się jak urzeczony wmały kawałek mięsa. Zjego ust wypłynęła niewielka kropla śliny. Patrzył na Raodena, który czuł się coraz bardziej niepewnie. Kiedy ich spojrzenia się zetknęły, woczach Galladona coś zabłysło inapięcie zniknęło. Duladelczyk nagle roześmiał się na całe gardło.


      –Mówisz wmoim języku, sule?


      –Znam kilka słów – przyznał skromnie Raoden.


      –Wykształcony człowiek? Cóż za bogate dary dla Elantris! Dobrze, ty przebiegły rulo, czego chcesz?


      –Trzydzieści dni. Przez trzydzieści dni będziesz mnie oprowadzał imówił mi, co wiesz.


      –Trzydzieści dni? Sule, jesteś kayana.


      –Jak rozumiem – Raoden zrobił gest, jakby znów chciał schować mięso za paskiem – jedyne jedzenie trafia do tego miejsca razem znowo przybyłymi. Musicie robić się bardzo głodni, wkońcu ofiary są skąpe, agąb do wyżywienia dużo. Można by sądzić, że głód robi się wręcz nieznośny.


      –Dwadzieścia dni – powiedział Galladon.


      –Trzydzieści, Galladonie. Jeśli ty mi nie pomożesz, zrobi to ktoś inny.


      Duladelczyk przez chwilę zgrzytał zębami.


      –Rulo – wymamrotał, po czym wyciągnął rękę. – Trzydzieści dni. Całe szczęście nie planowałem żadnych dłuższych wycieczek wciągu najbliższego miesiąca.


      Raoden ze śmiechem rzucił mu mięso.


      Galladon chwycił je. Później, choć jego dłoń odruchowo uniosła się do ust, powstrzymał się. Powolnym gestem włożył mięso do kieszeni iwstał.


      –Jak więc mam się do ciebie zwracać?


      Raoden zawahał się. Pewnie lepiej, żeby ludzie na razie nie wiedzieli, że pochodzę zkrólewskiego rodu, pomyślał.


      –„Sule” mi pasuje.


      Galladon zaśmiał się.


      –Widzę, że dbasz oswoją prywatność. Wtakim razie chodźmy. Czas na wycieczkę.
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